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Religia*

Żywot św iętego Idziego, Opata.
Stary K lem ens wracając z Modrzą z  od­

pustu, wstąpi! do Stanisław a i A gaty , któ­
rym przed" dwunastu laty trzym ał był do 
Chrztu syna Idziego. Przyjęli g o  mile, bo 
juz go  dawno nie byli w idzieli, i on tćź ra­
dował s ię  z tego, zw łaszcza , źe  jego  k rze- 
śniak pięknie w yrasta ł, i ze  mu rodzice 
najlepsze dawali świadectwa. ??Jest skro­
m ny,“ mówili, ^posłuszny, pracowity, po­
bożny i bardzo s ię  dobrze u czy; dla tego  
tćź na popisie rok rocznie od naszego D o ­
brodzieja dostanie w nagrodę książkę. P o ­
każ jeno krzasnemu." Chłopczyk pobiegł 
do skrzyneczki, powybierał swoje nagrody 
i  pokazywał Starcowi. R o zrzew n ił się  
poczciw y K lem ens, i ze łzą  w oku, ściska- 
ją c g o , rzek ł: w cieszym nieto, moje dziecko, 
źe rościesz na chwałę B ogu , na pociechę 
Rodzicom  i O jczyźn ie! nie żal m i, żem o 
dwie mile zboczył z  drogi, bom się  sow i­
cie uradował z teg o , co o tobie s ły szę . 
Niechaj cię B ó g  dobrotliwy utwierdza 
w  dobrem za przyczyną Matki N ajśw ięt­
szej i T w eg o  Patrona.

V)A le ! w iesz  tćź ty mój Idku! kto to b y ł 
twój Patron ?« —  » N ie , krzasny," odpowie­

dział z nieśm iałością chłopiec, ?5ja o Nim 
je szcze  nic nie s ły sza łem ." —  » A  w ięc po­
słuchaj, to ci opowiem," rzekł K lem ens, i 
tak dalćj mówić zaczą ł:

jjTwój Patron, Św ięty  Idzi, b y ł rodem  
A teńczyk, i jego  rodzice byli ludzie 
znakomici. W ie lk i on po nich odziedziczył 
majątek. Przekonaw szy s ię  razu jednego, 
źe pieniądze i dostatki nie czynią cz ło ­
wieka prawdziwie szczęśliw ym  , rozdał 
w szystko na ubogich, a sam opuściw szy  
rodzinne miasto, udał s ię  aż do południo- 
wśj F ra n cy i, ażeby od nikogo nie znany, 
w  ukryciu prowadził żywot w Jezusie Chry­
stusie. Najprzód zam ieszkiw ał pustynią 
przy ujściu Rodanu; ztąd poszedł nad 
brzegi Gardony, nareszcie osiadł w lasach  
w dyecezyi nemauzeńskiej. W  tćm to 
miejscu prowadził najostrzejsze życie. W o ­
da i zioła były jego codziennym pokarmem, 
a modlitwy i rozmyślania zatrudnieniem. 
Później przybyw ała do jeg o  jaskini łania 
i przez czas niejaki mlekiem g o  swojćm  
karmiła. T o  tćź było przyczyną jeg o  od­
krycia ; bo gdy F law iusz, król Gotów, po­
lował w ow ych lasach i śc iga ł łanią, ona 
schroniła s ię  do jaskini Idziego, a ten ze

(*) Ateny, sławne w starożytności miasto 
Grecji.
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swymi ludźmi za nią przybywszy, znalazł 
pustelnika. Odtąd ludzie tłumami g ro ­
madzić sig zaczęli, bo 8 w. Idz i potężnym 
był w słowach i uczynkach.

»Sława twego Patrona, którćj On z wiel- 
kićj pokory przedewszystkiem unikał, do­
szła aż do Króla francuzkiego. Polubił On 
sobie Idziego, i namawiał go, aby opuścił 
pustynię, a żyjąc na świecie, budował lu­
dzi swoim żywotem. W  zbraniał się święty, 
ale pozwolił na przyjmowanie .uczniów , i 
tym sposobem założył klasztor, w którym 
zaprowadził sposób życia, jaki Św. Bene­
dykt swoim zwolennikom przepisał. W  o- 
koło tego klasztoru z czasem pobudowali 
sobie inni ludzie domy, i tak powstało 
miasto S§ Gil, to jest: Święty Idzi; ( [ -  
dzi bowiem u Francuzów znany jest po­
wszechnie pod imieniem G il, a S ę znaczy 
św ięty.) Kiedy i gdzie umarł Ś w . Idzi, o 
tern nie ma pewności. Relikwie Jego prze­
chowywano w owym klasztorze, później 
przeniesiono je do kościoła Św. Sernina 
do Tuluzj'. Otóż mój chłopyszku naśla­
duj pokorę twego Patrona w całem twojem 
życiu. Kie ubiegaj się o pochwałę ludzi, 
ale o pochwałę sumienia, to jest: nie czyń 
dobrze, aby cię ludzie chwalili, ale czyń 
debrze, abyś się Panu Bogu podobał. Kto 
tylko dla oka ludzkiego jest dobry, ten już 
odniósł swoję zapłatę. Nie bądź wiele- 
mowny, bo najlepszym stróżem cnoty jest 
milczenie; a kto wiele mówi, to nareszcie 
i źle mówi. Dziel się kawałkiem chleba 
z bliźnim, który go nie ma, bo co uczynisz 
jednemu z biednych, to tak w niebie uwa­
żają, jak gdybyś to samemu uczynił Jezu­
sowi.« —  Skończył Klemens, a pobłogosła­
wiwszy swego krześniaka i pożegnawszy 
się z kumotrami, spieszył do swój siedziby.

Rozmaitości.
G a z e t y .

(Dalszy ciąg.)
^Kładziemy tu obowiązki w W ielko  Pol­

sce ( z  Uwag nad polepszeniem stanu wło­
ścian, Bydgoszcz r. 1814.) i to za ostat­
nich czasów Rzeczypospolitej. Kmieć u- 
trzymywał dwóch parobków, jednę dziewkę 
lub średniaka, cztery pary wołów i cztery 
konie; codziennie dwa jego pługi po pań- 
skiem polu i jeden czeladnik na zaciągu 
pracował. Do tego przyrzucano daniny 
czynszowe z kur, kapłonów, g ęs i, jaj, 
masła, orzechów; a robocizny, przędzenie 
lnu, wybieranie warzyw i t. d. Półrólnik 
mający połowę roli, pół też tylko wypeł­
niał obowiązków; ten, co czwartą część, 
zwał się chałupnik, lub zagrodnik; a ma­
jący tylko ogród i pomieszkanie, komornik. 
Przestrzeń chłopskićj roli podług rodzaju 
ziemi i okolicy różną była, zwykle jednak 
w każdera z trzech pól kmieć wysiewał 
dwadzieścia korcy (w arszawskich).

nTeraz powiedzieć trzeba, lubo to .na 
szczęście do historyi już należy, jakie swa­
wola i chciwość zysku przepisała obowiązki 
i jakim sposobem wyciskała je z chłopa, 
kiedy jęczał już w ostatniej toni. Roboci­
zną, którą w różnych okolicach zwano za­
ciągami. byli chłopi powszechnie przecią­
żeni. B ył we wielu miejscach zwyczaj, 
ze na posługę do kuchni dworskićj, jakby 
w  wojsku na ordynans, codziennie musieli 
gospodarze z kolei posełać dwie dziewki i 
jednego parobka. Noszenie wody, chę- 
dożenie kominów i t. d., było cięża­
rem gminy. Niezostawiono chłopu pokoju 
w święta, ale podczas tych dni obowiązani 
byli do roznoszenia listów, wożenia z mia­
sta mięsa i  t. d., co się zwało drogami nie- 
dzielnemi. Sianie lnu, jego pielenie,, su­
szenie, tarcie i t. d., odbywało się przez
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chłopów oprócz zaciągu. N ajszkodliw sze 
było to dla chłopa, źe jego zona dostawała 
len do domu, z którego czasem przędzę, a 
czasem zrobione i bielone płótno obowią­
zana była oddawać. Tym  sposobem nie- 
mając czasu do zatrudnień domowych, mu­
siała dziecinne, mężowskie i swoje suknie 
zostawiać z dziurami brudne i wnijść na­
reszcie w przyzwyczajenie i nałóg nieochę- 
dóstw a. Chłop pozbawiony własności, s ie ­
dział w pańskiej chałupie, w pańskićj roli, 
m iał pańskie konie, wołu i krowę. To 
w szystko było nie jego , więc ze w szy- 
stkiem  obchodził się jak nie ze swojćm; 
dla tego dom walił mu się na g ło w ę , rola 
przerastała chwastem, konie w zimie były 
tylko szkieletam i, a bydło musiano d źw i­
gać. Z  tego stósunku wynikła nędza. N a  
przedeźniwku głód trapił całe okolice; 
chłopi zaczęli jadać jarm uż z lebiody, m ło­
dych pokrzyw, puchnęli i umierali. Gdzie 
pan był zamożny, tam dla w łasnego inte­
resu  zapomagał ich ze sw ego spichrza i 
utrzym yw ał przy życiu. A le gdzie s ie ­
dzieli bezbożni zastaw nicy, dzierżawcy, 
podstarościowie, albo gdy  właściciel je ­
dnej wioski źle się rządził, zboże wcze­
śnie wyprzedał, tam chłopi padali z głodu. 
S taw ały  na zaciągach kości skórą tylko 
obciągnięte, a za niemi włódarz.

„T ak  przyciśnięty chłop nie pracował 
z ochotą na swego p a n a ; jego  bydlę le­
dwo samo łaz iło , jakże mogło co ucią- 
gnąć?  Z tą d  też zacięźna praca była tylko 
marnowaniem c z asu , źródłem chłopskiej 
nędzy, szlacheckiego niedostatku, m arnor 
■waniem urodzajności w roli i pustoszeniem 
krają.

„Chłop zostawiony w ucisku, nie widząc, 
aby nawet przez pracowitość m ógł przyjść 
do jak ićj swobody, niedbał prawie o nic. 
Ź e  tęgi napój ma tg w łasność, iż człow ie­
ka w jakieś uniesienie fantastyczne wpro­

w adza, chciał więc chłop być choć na mo­
ment uczestnikiem przynajmnićj urojonego 
szczęśc ia ! P ił chciw ie gorzałkę i p rzepija ł 
w szystko . T ę  gorzałkę przedaw ał mu Ż y d , 
gotów dla grosza zysku w szystko poświę­
cić; pobudzał jeszcze chłopa do w iększego 
opilstwa. Ponieważ w  P o lsce  każdy z mie­
szczan, kto przyniósł u sługę  krajowi, kto 
zrobił majątek, został szlachcicem, a chłop 
jak poddany nie m ógł się wydobyć na mie­
szczanina, przeto miasta brały  rzem ieślni­
ków, kupców  i zgoła  cały  /zasiłek  z za­
granicy, lub zaludniały się Ż y d am i, i ztąd 
bardzo mało istotnie miast polskich.

„ P o  smutnych doświadczeniach zaczęło 
u nas poznawać, źe trzeba wrócić do po­
rządku. Ju ż  Jan  K azim ierz król, lubo czło­
w iek słabego charakteru i ztąd najmę*? 
szczęśliw szy z królów naszych , w idział, 
ile złego wynika z ucisku najliczniejszćj 
k lassy lu d u ; w zruszało go to tem bardzićj, 
źe podczas ciężkiej wojny z Karolem  G u­
stawem, królem szwedzkim , pom agali nie­
szczęśliwem u królowi bardziej chłopi niż 
szlachta; chciał więc dla chłopów u szlachty 
wyjednać nagrodę i u rządził w tym celu 
roku 1636. uroczystość religijną we L w o­
wie. N uncyusz papie,zki odpraw iał mszą, 
a król z przedniejszymi panami u obrazu 
Najświętszej Panny czynili głośno ślub,- 
z  którego następujące słowa g łów ną treść 
stanowią:

„W ie lka  Boga?- człowieka Rodzicielko 
i Panno N ajśw iętsza, ciebie Patronką moją 
i moich państw  K rólow ą dziś uznaję. G dy 
zaś z wielką boleścią jasno widzę , że dla 
płaczu i uciemiężenia Judzi prostego stanu 
n akró lestw ozesłanaodT w ego  Syna, sp ra­
wiedliwego Sędziego, plaga morowej zara­
zy, wojen i nieszczęść przez te siedm lat; 
przyrzekam  i nadto ślubuję, źe odtąd ze  
wszystkiem i stansmi po odzyskaniu poko­
ju ,  wszelkich użyję sposobów, aby od
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nadużyć i ucisków  lud mój wolny po­
został."

jjPodobną przysięgę wykonał oddziel­
nie Senat. N ic jednak z tego wszystkiego 
nie wyniknęło. W  sto dwadzieścia lat je ­
szcze potem napróźno odezwał się g ło s  
cnoty i ludzkości, mianowicie, gdy Sejm 
roku 1776. polecił A ndrzejow i Zam ojskie­
m u , aby u łożył projekt do prawa cyw il­
nego. W tym  projekcie, ukończonym roku 
1778., postrzegam y, że myślano przynaj­
mniej ulżyć chłopu. M iędzy róźnemi po­
stanowieniami pow iedziano: » Ponieważ 
chłopstwo w  grubćj żyjąc ciemnocie, na j- 
mniejszćj nie ma wiadomości o obow ią­
zkach swoich względem  Boga, siebie i in­
nych, tak , iż prawie każdy z nich zły  
Chrześcianin, bezobyczajny i mniśj pilny 
g o sp o d arz , wiara i dobro publiczne w y­
m aga, aby tego stanu ludzie dłuźćj w tak 
ciemnej niezostawali prostocie; stanowimy 
przeto , ażeby w każdej parafii przy ko­
ściele była szko ła , gdzie synow ie i córki 
wieśniaków od ś. M arcina aż do św iąt 
W ielkanocnych zostaw ać i uczyć się po­
winni, w czein K om issyi naszćj edukacyjnćj 
dalsze rozrządzenia uczynić pozwalamy."

(Dokończenie nastąpi.)

Kuba i Grześ w  Rawiczu.
G r z e ś :  K uba! pójdź, pójdziemy na 

to nowe nabożeństwo. —  K u b a :  Gdzie ? — 
G.: O dy tam! —  K . : J a  tam nie pój­
dę , bom Katolik. — G .: D yć i oni
K atolikam i się nazy w ają .— K .:  Oni! oni! 
ale my ich nie nazywamy. Śliczni mi K a ­
tolicy, co w nic katolickiego nie wierzą, nic 
katolickiego nie m ają, tylko to kradzione 
nazw isko. —  G.: Przecie  Szym ek powia­
dał, źe okrutnie ładne słysza ł u nich ka­
zan ie .—  K .:  B o d a jś ty !  Szym ek się  tćź 
znana kazaniu jak  koza na pieprzu. P o ­
wiadał o nićm K ry sz to f, a choć Mimiec,

to mu się wcale nie podobało; »nie pou­
czają oni, tylko lżą was K atolików !" tak 
mi powiadał. —  G .: O g ad asz , co to
szkodzi, p rzecie nas nie oczarują; jam  bar­
dzo ciekaw y, jak  to tam u nich w yglą­
da. —  K . : J a  zaś n ie ; bo moja S to r-  
k a , Panie świćć nad jeje j duszą, to mi 
często pow tarzała, kiedym tak gdzie z nie­
potrzebnej ciekawości w yleciał: sjchłop- 
cze! chłopcze! ciekawość pierwszy sto­
pień do piekła." Lepićjby oni siebie na­
wracali, a nie drugich, boć nie za cnoty 
wypędzono ich z naszego kościoła. Ja k i 
kto sm aki, myśli, źe każdy tak i, i oto 
hałas. J a  tam nie pójdę. —  G .: D yć
się nie gn iew aj, ja  tylko tćź tak mó­
wiłem. K iedy  tak , to tam moja noga 
nie postanie.

Kto winniejszy?
A  bodaj was jasne pioruny siarczy­

ste  trzaskały  i z wołami; k ’sobie! na! a 
bodajcie! —  S tó j! ch łopcze; a co ty ro­
b isz? rzek ł gospodarz do sw ego parobka 
B artka , który  obkładając kozicą bydło, 
k lął bez umiarkowania, n iespostrzeg łszy  
w gniew ie nadchodzącego gospodarza. —  
A  nu jakżeż tu m iły gospodarzu i nie 
k ląć  i nie bić, kiedy te psie juchy nie idą jak 
powinny, odezw ał się Bartek. —  W o ły  jak  
woły, m ów ił gospodarz; trzeba mieć wy­
rozumienie; robactwo tnie, nie dziw ota, o - 
gania się jak  może bydlątko, a ja k o b e z ro -  
zumne, nie wie, źe nie idąc prosto, źle ro ­
bi;. ale ty B artku! wiesz, źesię  kląć nie go­
dzi, ani katować bydlęcia, a ty klniesz i ka­
tujesz, któż tu przed Bogiem w inniejszy? —  
Z a m ilk ł parobek, a opłonąw szy z gniewu, 
łagodnie się  z wołmi obchodził i lepiej mu 
chodziły.


